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Rocznik XV.

Ogłoszenia (inseraty)
kositnją od miejsca wiersza jednoszpaitowage 
drobnym drukiem (petitem) za pierwezy raz p* 
30 halerzy, następny po 10 hal. -  Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 44 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t  i )  przyjmuje się za 
cenę 3 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsco
wych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miej 

■oowy eh prenumeratorów.

Reklamacje otwarte ią  wolne ed opłaty po-
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraea 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

Zaproszenie do przedpłaty.
Wzywamy Towarzyszów i Towarzyszki do 

energicznego pobudzauia swoich znajomych, aby 
abóHOwali „Naprzód44', który stoi w stałej 
służbie ludu polskiego w świętej jego walce o 
wyzwolenie.

„Naprzód44 powinien tera* być w ręku każ
dego robotnika, każdego szanującego się czło
wieka w kraju.

Prenumerata „Naprzodu44 wyuosi:
kwartalnie miesięcznie

w Krakowie bez doręcze
nia do domu R 4'8Q K 1 6 0

w Krakowie z doręczeniem 
i  na prowincyi z prze
syłką pocztową . . . K 6 -—  K 2-—

#d  Nowego Roku czasopismo dla kobiet

. .R O B O T N IC A "
wychodzi raz na miesiąc ja ie  bezpłatny do
datek do „Naprzodu4*.

Redakcya i Administracja „Napreoduu.

L i s t  o t w a r t y
do

Centralnego Komitetu Robotniczego 
Polskiej Partyi Socjalistycznej.

R zuca się w  oczy każdegfi, k to  zastan aw ia  
się n ad  tak ty k ą  naszego  ru ch u  rew olucy jnego , 
■ i e w s p ó ł m i e r n o ś ć  celów  i śro d k ó w  
tego ru c h u  i to  celów  i ś rodków  najbliższych. 
K to b o w iem  zdoła w ytłóm aeżyć, dlaczego p o d 
czas w iększego nap ięc ia  i ożyw ien ia  rew o 
lucy jnego  każą rew olucyon iści z a m y k a ć  
w szystk ie  sklepy k aw iarn ie , re s ta u ra c y e  i c u 
k ie rn ie?  D lac.ego n ie  m a ją  k u rsow ać dorożki 
i tra m w a je ?  D laczego W arszaw a w śród  go
rę tszych  chv^V sw ego rew olucy jnego  życia m a  
w yglądać jak  cm en ta rz , po  k tó rym  bez n a j
m niejszej p rteszkody  m ogą krążyć ty lk o  k o 
zacy i p a tro le  żo ld ac tw a?

G dzieindziej sam a  polieya zaczyna od  tego, 
że zam yka w szystk ie lokale publiczne, ab y  
uniem ożliw ić zeb ran ie  się g ru p  rew o lu cy jn y ch  
i w pędziw szy  ludność do  m ieszkań, rozb ić  ją  
na a to m y , n ie  łączące się chw ilow o niczem  
ze so b ą . A lbo  do czego m oże się p rzydać 
np. s tre jk  te lefonów , odcinający  ca łą ludność  
od jak ie jko lw iek  m ożnośei po rozum ien ia  się, 
podczas gdy policy jne te lefony zazw yczaj do 
skonale fu n k ey o n u ją ? !

O dpow iedzią  n a  te  w szystkie d ręczące p y 
ta n ia , m oże -być w skazan ie  n a  o g ro m n ą  d o 
n iosłość s tre jk u  m aso w eg o  jak o  czynnika roz
luźn iającego  w szystk ie w ęzły  spo łeczno -tow a- 
rzyskie, a tak u jąceg o  indy feren tną , ciężko m y 

ślącą  lub  w  sw ojem  sam o lu b stw ie  p y szn ą  i 
g łup ią  część n a ro d u . N a to  zgoda. A le tę  
ro lę  spe łn iły  ch y b a  ju ż  znakom icie d o t y c h 
c z a s o w e ,  zw łaszcza p ierw sze s tre jk i g en e 
ra ln e . O ne skupiły  i zrew olucyon izow ały  
w szech stro n n ie  p ro le ta ry a t, w s trzą sn ę ły  b u r-  
żuazyą i zbudziły  śp iących ...

A le s tre jk  g en e ra ln y  d a l s z y ,  p rzep ro w a
dzony  jak o  g łów ny śro d ek  d la  zw yciężenia 
rząd u , m u si m ieć d w a w a ru n k i: najp ierw  
rzą d  te n  m u si m ieć jak ieś  p rzecie zobow ią
zan ia  p rze d  całością spo łeczeństw a i by ć  choć 
tro c h ę  zależny od  w oli teg o  spo łeczeństw a, 
a  p o tem  sam o  to spo łeczeństw o  m usi m ieć 
m ożność rea g o w a n ia  rozum nego  rm cele 
stre jku .

O ba te  w arunk i w  K ró lestw ie  w y k l u 
c z o n e .  T u  rzą d  niszczył sp o łeczeń stw o  w  
zajad ły  sposób  i n igdy n ie  liczył się z ja k ą 
kolw iek jego  w olą polityczną, zw łaszcza m a 
ją c  p rzed  so b ą  zb a n k ru to w a n ą  m o ra ln ie  i 
po litycznie k lasę zw ie rzch n iczą : ugodow ców  
i k o m p ro m itu ją c ą  się w obec n a ro d u  n a ro d o 
w ą  dem okracyę, k ie ro w a n ą  przez czynniki 
ta k  chw iejne , ta k  n ieodpow iedzia lne  p o lity 
cznie, ja k  garść p erfid n y ch  pub licystów , m ie
n iących  się w odzam i. A ni spo łeczeństw o  ja k o  
całość n ie  m ogło n a  s tre jk  g en e ra ln y  reago 
w ać po lityczn ie, bo  n ie  by ło  w  ty m  k ie ru n k u  
żadnej d rog i o tw arte j. Go najw yżej p o m o c 
p ien iężn a  i filan tro p ia  m ogły  by ć  w yrazem  
resz ty  spo łeczeństw a, ja k o  oddzia ływ anie  n a  
s tre jk  generalny . Cóż bow iem  m a w obec 
s tre jk u  począć o g ro m n a  w iększość n a ro d u  
n aszeg o : ch łop  n a  w si i to w  z im ie?

T a k  sam o  n iezro zu m ia łem  je s t  se k u n d o w a 
n ie  rew o lu cy jn em u  ru ch o w i w  g łęb i R osyi 
p rzez zastanow ien ie  ru c h u  n p . n a  p ry w a tn e j 
kolei w arszaw sk o -w ied eń sk ie j. W  R e s y i  
p rze rw an ie  kom un ikacy i ko le jow ej m oże  m ieć 
o g ro m n e  tak tyczne , n iem al stra teg iczn e  zna
czenie. O dległości tam  ta k  w ielkie, że p rz e 
rzu can ie  m a s  w ojska bez kolei je s t  w p ro s t 
w ykluczone. P o trz e b a b y  n a  to  m iesięcy czasu, 
a  s t r a ta  ta k a  czasu  m oże  być w  w ielu  m ie j
scach  zw ycięstw em  l o k a l n y c h  rew olucy j, 
w zm ocn ien iem  ich n a  p rzysz ło ść  i zg u b ą  
rzą d u . A le zu p e łn ie  i n a c z e j  p rzed staw ia  
się sp ra w a  w  K r ó l e s t w i e ,  gdzie c e n tra  
ja k  Ł ódź, W a rsza w a , C zęstochow a m a ją  licz
ne załogi w ojskow e, i gdzie rząd  całkiem  
spo k o jn ie , b ez  żadnej s tra ty  d la  siebie, m oże 
p rze trw ać  p rze rw y  czasow e w  kom unikacy i, 
a le  za  to  s p o ł e c z e ń s t w o  nasze, w ysoko  
ju ż  w  kap ita lis tycznym  ro zw o ju  posun ię te , 
p o n o si zu p e łn ie  n iep o trzeb n ie  ciężkie s t r a t y ! 
N ie m ów ię tu  o s tra ta c h  b o g a ty ch  kap ita li
stów , ale o cierp ien iach  s a m e g o  p r o l e -  
t a r y a t u  r e w o l u c y j n e g o .  D laczegóż to  
bow iem  ro b o tn ik  w arszaw sk i m a  w śró d  cięż
kiej zim y m a rz n ąć  z p o w o d u  b ra k u  węgla, 
podczas gdy  rząd  zaw sze będz ie  m ia ł d o s ta 
teczne zap asy  do sw ojej d y sp o zy cy i?  D la
czego ?

Dlaczego rew olucyon iści po lscy  n ie  m ogą 
p rzen o sić  się w ygodn ie  z m ie jsca  n a  m iejsce 
i po rozum iew ać się w  całym  kraju , a  tylko 
rząd  m a  m ieć w szelkie środk i kom unikacyi 
do sw ej w oli?

I to  w szystko  dzieje się z n ak azu  rew o lu 
cyjnej o r g a n i z a c y i  po lsk iej w  celu p o 
p arc ia  ru c h u  rew olucy jnego  w  R osy i. Cóż to  
za poparc ie , w  k tó rem  p o p ie ra jąc y  sp e łn ia  
n a  sam y m  sob ie  pew n eg o  ro d za ju  d s b ro -  
w olne sa m o b ó js tw o ?  P o d o b n e  to  do  ow ych  
s traszn y c h  s tre jk ó w  g łodow ych , do  ty c h  de- 
m o n stra cy j ludzi zgnębionych  i z ro zp aczo 
nych, k tó rzy  nie m a ją  ju ż  sił do  niczego in 
nego , ja k  do b ie rn y c h  m ęczarn i k o n an ia  z 
g łodu . S tra szn e  to  i b ezm ia rem  c ierp ien ia  
w strząsające , ale czy to  ta k ty k a  d o sto so w a
n a  do naszego c h a rak te ru , do  trad y cy j n a 
szych w alk  k lasow ych  i rew olucy jnych , do 
naszych  w reszcie sił, k tó re  są  w iększe, niż w 
R osyi?

O byśm y tą  n ie  n aszą  tak ty k ą  nie zm arn o 
w ali w  n ie o p a trzn y  sposób  ty ch  sił, bo  m y 
w łaśn ie  będziem y ich w i ę c e j  w  s tanow czej 
chw ili p o trzebow ali, niż jak iko lw iek  in n y  n a 
ród , jakako lw iek  in n a  p arty a .

Dzisiejsze s tre jk i u  nas , n ie  m ogąc m ieć 
znaczenia ekonom icznego , an i po litycznego, 
s ta ją  się d em o n stracy ą , k tó ra  w y rząd za  w ię
cej szkody klasie d em o n stru jące j, n iż rzą d o 
w i lu b  k on trrew o lucy i. T o  w y sta rcza , ażeby  
z ca łą  o tw a rto śc ią  zab rać  się do  zm iany  te j 
do tychczasow ej tak tyk i, bez w zględu n a  to , 
czy o n a  gdzieindzie j p rzez pew ien  czas, lub  
n a w e t s ta le  je s t zw ycięską.

A le ta k ty k a  nie je s t  i być n ie  m oże  czem ś 
sam odzielnem , czem ś, co s to so w ać  w o lno  bez  
w zględu n a  cele ru c h u  i n a  środow isko , w 
k tó rem  te n  ru c h  m usi się rozg ryw ać. M usi 
o n a  być w ie rn ą  i sp ra w n ą  służebn icą  celów  
s ta ły ch , śro d o w isk a  sta łego  i n ie .  spuszczać 
o b u  ty c h  czynn ików  z oka...

I Ignacy D aszyński.

Z  C A R f t T U .
Do „Frankf. Zeitung" donoszą z C z ę s t o 

c h o w y ,  że na Sylw estra w nocy przyszło przed 
kościołem do starc ia  opuszczającego kościół ludu
z wojskiem. Pięciu robotników podobno zabito.

* **
K orespondent „Nowej Reform y“ donosi o na

stępujących szczegółach ruchu w W a r s z a w i e :
Nasilenie strejku  bynajmniej nie ustało w W a r

szawie ani wczoraj ani dziś, ja k  to  chcą sugge- 
styonować pism a z prawicy politycznej. Nawet 
wznowiony wczoraj ruch tram wajów był tylko 
ograniczony na śródmieście i to dalej ju ż  kon
wojowany przez kozaków, a jego wznowienie 
przyszło do skutku tylko pod presyą wojskowych 
patroli, k tóre od wczesnego ranka obchodziły 
woźniców i konduktorów po ich mieszkaniach, 
siłą zmuszając do pracy, przyczem 26 opornych 
zbito i uwięziono.

jp W czo ra j zawieszono znowu wydawnictwo „Kol
ców", właśnie w 35-letni jubileusz pisma, jako- 
też „G azetę lubelską".

W  zimnie i głodzie tysiące więźniów czeka po 
kazam atach wilgotnych nadaremnie rozstrzygnię
cia swych losów tak, że niektórzy, jak  współ
pracownicy „K uryera Codziennego", Dąbrowski, 
H orw itz i W ł. Hoffman postanowili za pomocą 
głodówki przyspieszyć tok  sprawy swojej. Równo
cześnie aresztuje się codziennie po 100— 200 
osób.

Aresztowanie to w. Golde.
Rozeszły się pogłoski, że w Sosnowcu areszto

wano tow. dra E ste rę  Golde, k tó ra  przybyła tam 
z Katowic. Jeśli pogłoski okażą się nieprawdzi-
wemi, zawiadomimy o tern czytelników.

Z"Lublina.|
Otrzymujemy następujące wiadomości z Lubli

na pod datą 30 g ru d n ia :
W e w torek 26 grudnia została u nas rozpo

wszechniona odezwa C. K. R ., a we środę ode
zw a lokalna, wzywąjąca do s t r e j k u  p o w s z e 
c h n e g o .  W e środę już  stanęło wszystko, z wy
jątk iem  tego, co w odezwach było przew idziane: 
więc sklepy spożywcze i składy węgla były 
o tw arte do godz. 12, apteki zaś dzień cały.

Kolej stanęła jnż we w torek (26-go) o godz. 
6 wieczór. Tyle o strejku powszechnym w L u
blinie. T eraz muszę wam opowiedzieć^odruchu 
na wsi.

Po wsiach odbywają się wciąż w i e c e .  Jeden 
z większych odbył się w Krasininie. W e wsi 
Topolcza około Zwierzyńca (Zamojszczyzna) od
był się wiec chłopski, na którym  było okołn 
500 osób. Z P . P . S. przemawiało dwóch mów
ców. Jeden z nich objaśnił obecną sytuacyę, za
sady nasze, oraz nawoływał do niepłacenia po
datków. Na wiecu obecnych było trzech policyan- 
tów, k tórzy  zmusili jednego z wieśniaków siłą, 
aby ich na wiec zawiózł. Musieli jednak  w  mil
czeniu wysłuchać mów i odeszli z kwitkiem. N ie
fortunnego ich przewodnika chłopi później obili.

W e wsi Borki i w innych okolicach Lublina 
włóczyli się z polieyantami złodzieje i odbierali 
chłopom broń, mówiąc, że w miastach robi się 
powstanie i że broń potrzebna. Zakończyła się 
sprawa w ten sposób, że zebrało się 200 chło
pów z okolicznych wsi, odebrali z powrotem 
w szystką broń i  9 złodziei zabili.

Na zakończenie jeszcze jeden charakterysty
czny fak t. Oto wiecie, że na wiecu chłopsko- 
narodowo-demokratycznym w W arszaw ie przem a
wiał włościanin Łazorczuk z Lubelskiego. Otóż 
chłopi z te j wsi, z k tórej on pochodzi, strasznie 
są źli na Łazorczuka, że nie upoważniony przez 
nikogo, przemawiał w ich imienin. „ Ja k  go —  
powiadają —  panowie wynajęli, to mógł gadać 
od siebie". T rzeba ich było uspokajać, bo chcieli 
Ł azorczuka powiesić!

Kongres starowlereów.
Petersburska ageneya telegraficzna donosi: Dnia 

15 b. m. odbędzie się w M o s k w i e  kongres 
starowierców.

E . L . W OYNICZOW A.

Artur zerwał kilka kwiatków zwieszającej się 
naparstnicy i  zdusił je  nerwowo w ręce.

—  Nie znoszę tego miasta —  zaczął po chwili —  
•• krok spotykam tam sklepy, w których matka 
kupowała mi zabawki, gdy byłem mały, to znów 
rzuca mi się w oczy droga nad morzem, którędy 
zawsze chodziła ze mną na spacer, aż pokąd nie 
zachorowała. Gdziekolwiek się ruszę, wszędzie 
to 6amo. Dziewczęta na targu kwiatowym ofia
rują mi bukieciki, tak, jakbym ich jeszcze i te
raz dla kogoś potrzebował. A wreszcie ten cmen
tarz! Musiałem odjechać, sam widok tego miejsca 
byłby mię o chorobę przyprawił.

Artur obrywał i gniótł dzwoneczki naparstnicy. 
Milczenie zapadło tak  głębokie i długie, że spoj
rzał wreszcie na ojca Montanelli, zdziwiony, cze
mu się nie odzywa. Pod gałęziami magnolii s ta 
wało się. coraz ciemniej, wszystkie barwy mię- 
szały się z soba i zacierały, ale mimo to, przy 
znikającem świetle dziennem mógł A rtu r do- 
strzedz przerażającą bladość na tw arzy Monta- 
nellego.

Ksiądz :1 głowę spuszczoną, a prawą ręką 
ściskał lcur< )wo brzeg ławki.

Dziwny kiś lęk, pełen czci, ogarnął A rtura. 
Odwrócił bko oczy, mając uczucie, jak  gdyby 
przestąpił nieświadomie święte jakieś miejsce.

— Mgi >oże — pomyślał —  jakżeż ja  jestem  
mały i sam' lubny wobec niego. Gdyby moje n ie

szczęście było jego własnem, nie odczułby go 
silniej.

W  tej chwili podniósł Montanelli głowę i spoj
rza ł dokoła.

—  Nie będę cię namawiał, żebyś tam  wracał; 
przynajmniej nie zaraz te raz  —  rzek ł najpie- 
szczotliwszym tonem. —  Ale musisz mi przy
rzec, że sobie pozwolisz na porządny odpoczy
nek, skoro tylko zaczną się ferye letnie. Myślę, 
że najlepiej będzie, gdy je  spędzisz gdzieś zdała 
od Liwom a. Nie mogę na to pozwolić, byś tak  
zdrowia nic nie szanował.

—  A gdzie ojciec pojedzie po zamknięciu se- 
minaryum ?

—  Muszę, ja k  zwykle, tow arzyszyć uczniom 
w góry i tam  ich potem umieścić. Ale w poło
wie sierpnia, gdy mój zastępca powróci ze swoich 
wakacyj, będę i j a  mógł troszkę użyć. Dla od
miany pojadę w  Alpy. Możebyś miał ochotę ze 
mną ruszyć ? Mógłbym cię wziąć na parę długich 
wycieczek w góry; mógłbyś sobie zbierać różne 
alpejskie mchy i porosty dla studyów, toby cię 
rozerwało. Tylko, że możebyś się ze mną nu
dził, co ?

—  Ojcze ! —  zawołał A rtu r i k lasnął w ręce —  
wszystko na świecie dałbym, żebym mógł z tobą 
pojechać. Ale... nie jestem  pewny. czy... —  i na
gle urwał.

~  Ach, tak , myślisz, że ci Mr. Burton nie 
pozwoli ?

N aturalnie, żę się będzie na to  krzywo 
patrzył, ale cóż mnie to obchodzi? Mam ośmna- 
ście la t i mogę robić, co mi się podoba. O sta
tecznie je s t  on tylko moim przyrodnim bratem  
i nie widzę potrzeby liczenia się z nim, ani słu

chania go. On i tak  zawsze dokuczał mojąj 
matce.

—  Jednak, jeżeliby bardzo był temu przeci
wny, to myślę, że lepiej będzie, gdy się mu nie 
będziesz opierał. Potem by ci jeszcze przykrzej 
było w domu, gdyby...

—. Och, ani odrobinę przykrzej, przerw ał mu 
namiętnie A rtu r. —  Niecierpieli mię zawsze i bę
dą mię niecierpieć wiecznie, choćbym nie wie
dzieć co robił. A zresztą, cóż może mieć Jakób 
przeciw temu, abym ja  ze swoim spowiednikiem 
gdzieś pojechał?

—-  Nie zapominaj, że je s t  on protestantem . 
W  każdym razie, najlepiej będzie, gdy do niego 
napiszesz, poczekamy, co też on o tem myśli. 
Tylko się nie niecierpliw, mój synu. W iedz, że 
czy ludzie cię kochają, czy nienawidzą, to  zale
ży w zupełności od twego własnego z nimi po
stępowania.

To ostatnie upomnienie, wypowiedziane było 
tak  łagodnie, że A rtu r się lekko zarumienił.

-— W iem, ojcze —  odrzekł wzdychając —  ale 
to tak  trudno.

—  Przykro  mi było — zaczął Montanelli, zmie
niając nagle tem at rozmowy, że nie mogłeś 
przyjść do mnie we w torek wieczór. Biskup 
Arezzo był u mnie i byłbym się bardzo cieszył, 
gdybyście się byli u mnie spotkali.

-r— Obiecałem jednemu studentowi, że będę 
u niego na zgromadzeniu. Byliby tam  na mnie 
daremno czekali.

—  Jak ież to zgrom adzenie?—  To pytanie 
zakłopotało nieco A rtu ra . —  W łaściw ie nie było 
to żadne zgromadzenie —  wyjąkał nieśmiało —  
przyjechał tylko jeden student z Genui i miał

! mowę, właściwie rodzaj wykładu.

— O czemże był ten wykład? — Artur się 
zawahał. — Ojcze, nie spytasz mię • jego na
zwisko, prawda? Bo obiecałem...

— O nic nie spytam. Jeśli obiecałeś im mil
czeć, nie możesz mi naturalnie nic powiedzieć. 
Choć myślę, że chyba mnie mógłbyć zaufać.

— Ależ, ojcze, naturalnie, że mogę. On mó- 
mił o — o nas i o naszych obowiązkach wzglę
dem ludu i względem nas samych i o tem, c* 
powinnibyśmy robić, aby przyjść w pomoc...

— Komu?!
— Chłopom — i...
—  I? ..
— I Włochom.
Znowu zamilkli obydwaj.
— Powiedz mi Arturze — spytał wreszcie 

Montanelli głosem bardzo poważnym — odkąd 
zacząłeś nad tem wszystkiem rozmyślać?

— Od zeszłej zimy.
—  Przed śmiercią twej matki?
— A czy ona co o tem wiedziała?
—  Nie, bo w tenczas nic mię to nie obcho

dziło...
—  A teraz  —  te raz  to cię bardzo obchodzi?
A rtu r zerw ał znów pełną garść naparstnicy.

—  Było to  tak , ojcze —  zaczął, spuszczając 
oczy —  zeszłej jesieni, gdy przygotowywałem 
się do egzaminu wstępnego, zapoznałem się 
z wielu studentami. N iektórzy z nich zaczęli za
raz  ze mną o tych rzeczach mówić —  to znów 
pożyczali mi książki. Ale nie było mi to ani 
w głowie, bo tęskniłem w tedy strasznie do matki, 
myślałem tylko o powrocie do nioj biednej, 
k tó ra  tam  w domu siedziała, jak  w jakiem  wię
zieniu, zadręczana poprostn przez miły języczek
Julii. (*>• c- “ ■)
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Wezwanie do denuncyacyi.
Z D o r p a t u  donoszą: Generał-gubernator

S o I o h u b wydał odezwę do ludności, wzywa
jąca, do podania nazwisk osób, k tóre sobie przy
właszczyły władzę. Gdyby tego wezwania nie usłu
chano, m ają gminy wiejskie wydobyć te  nazw i
ska od ludności przymusowo w myśl przepisów 
wojennych. “

Podpory caryzmu.
Od samego początku rewolucyi rosyjskiej, a już 

szczególnie w ostatnich kilku dniach, rozsyła 
petersburska, agencya telegraficzna w św iat kłam
liwe telegram y, że rewolucya dobiega do kresu, 
że arm ia robi cuda poświęcenia w obronie cara, 
że „ społeczeństwo44 popiera, gorąco rząd i tym 
podobne bezczelne wymysły. Zupełnie inaczej 
przedstaw iają rzecz prywatne telegram y dzien
ników, oraz' opowiadania tych, co z piekła ro 
syjskiego uciekli. Opowiadają, że w wielu mia
stach toczą się walki uliczne, w których rząd 
nie wszędzie je s t zwycięzcą, że w armii wybu- 
chąją coraz nowe bunty w różnych postaciach i 
z różnych przyczyn —- nietylko „ ekonomicznych “ —  
że bezpieczeństwo życia zawisłem je s t od dobrej 
woli uzbrojonych band, k tóre poleceń władzy 
albo nie słuchają wcale albo stoją pod je j roz
kazami i wiele innych rzeczy przedstawiających 
anarchię i rozprzężenie państw a carów w praw- 
dziwem, bo bezinteresownem świetle. T akie rze
czy dzieją się codziennie w  większych i mniej
szych miastach, we wsiach, wzdłuż linii kolejo
wych —  wszędzie, gdzie rozpacz uciemiężonych 
doszła do ostatnich granic, a gdzież do tego już 
nie doszło?

W obec tego usiłowania caratu w kierunku 
podtrzymania fikcyi władzy i tumanienia św iata 
przedługimi arcykłamliwymi telegramami są nie
tylko zbrodniczem zaślepieniem, lecz i śmieszno
ścią.

Co przecież utrzym uje rząd, jeżeli to rządem 
nożna nazwać, w jego pozornej sile i co mu 
lodąje odwagi do okłamywania św iata całego? 
Tylko bankierzy europejscy, a w ostatnim  cza- 
de specyalnie niemieccy ponoszą winę, że ta  
ikcya może jeszcze być utrzym aną i że znajduje 
>d czasu do czasu siłę do mordowania i więzie- 
iia setek i tysięcy ludzi. Ci bankierzy zasilający 
władców petersburskich złotem ludowi wyłudzo- 
lem, ci Bleichroederzy i Mendelsohny, ci winni 
ą, że walka, z caratem ciągle jeszcze nie roz- 
itrzygnięta i że codziennie większe pociąga ofia- 
y . W spółwinną je s t zepsuta i przekupna prasa 
delkich stolic, k tó ra  w interesie tych bankie- 
ów podaje kłamliwe wieści o stanie finansów 
■aratu, umożliwiając mu w ten sposób robienie 
ialszych długów na walkę przeciw swoim ludom.

Ci sami ludzie, którzy dla ofiar mordów ca- 
•atu dają wspaniałomyślnie paręset m arek, poży- 
zają mu równocześnie setki milionów, k tóre mają 
m  posłużyć do przedłużenia swego marnego ży- 
rota na kró tk i jeszcze czas, bez względu na wy- 
dkające stąd  dla ludzkości skutki. Ci szakale 
:apitalistyczni, dla których procent i kupon są 
.ajwyższym ideałem i celem życia, nie chcą wi- 
.zieć, że te  procenta płacone są najszlachetniejszą 
rw ia bezimiennych bohaterów, k tórzy z tylu ja- 
i iiynii i tajnymi muszą walczyć wrogami.

Nie mamy dla tych ludzi litości, że napewno 
otrącą swoje kapitały. Będzie to  dla nich naj- 
fiększą karą , gdyż stracony kapitał odbiera im 
wszystko, całą ich wartość i całe znaczenie; na- 
omiast cały św iat niekapitalistyczny ma dla nich 
ogardę.
I  W szystko w Rosyi się wali, na miejscu sta-

jako reprezentanta narodow.ego z Hałcnowa „po
kazyw ali", rządził w Hałcnowie jakby na swoim 
folwarku i urządzał „dla swojej chwały* sere
nady przy udziale nieuświadomionych i zbałamu
conych robotników przebranych za weteranów i 
strażaków.

Zgromadzenia urządzali tylko wszechniemcy. 
Dla innych stronnictw  urządzenie zgromadzenia 
było niemożliwe.

Dopiero w skutek mozolnej i wytrwałej pracy 
organizacyjnej udało się pozyskać zastęp młod
szych robotników niemieckich z Hałcnowa, k tó 
rych przekonano, że powtarzanie haseł wszeeh- 
niemieckich je s t szkodliwe dla robotników i że w 
interesie wspólnym muszą się połączyć i wspólnie 
walczyć z robotnikami polskimi. Dziś można się 
było przekonać, że hasło rzucone odbiło się gło- 
śnem echem w całym Hałcnowie.

P ierw sze zgromadzenie zwołane do gospody 
gminnej przez posła Kubika, odbyło się przy  b ar
dzo licznym udziale robotników polskich i nie
mieckich z Hałcnowa. Oprócz posła Kubika, k tó 
ry  zgromadzenie zagaił, przemawiali tow. Arbei- 
te l i dr. Gross. Jednogłośnie przyjęto rezolucyę 
za powszechnem, równem i bezpośredniem p ra 
wem wyborczem. Dwu narodowców niemieckich 
usiłowało przerywać mowcom i przeszkadzać; spo- 
tkawszy się z odprawą ze strony całego zgroma
dzenia, umilkli.

Przewodniczący dr. Gross zamykając zgroma
dzenie, wzywał jeszcze raz do zgody i wspólnej 
pracy robotników bez różnicy narodowości i w y
znania, czemu całe zgromadzenie z entuzyazmem 
przyklasnęło. Robotnicy będą na straży, by wszech- 
niemcom usiłującym rozdwoić robotników, drogę 
do Hałcnowa zagrodzić.

Nawojowa (pow. nowosądecki). W  ponie
działek 1 b. m. odbyło się zgromadzenie poufne 
we wsi Nawojowy, na którem  przemawiał o ró 
wnem, powszechnem prawie głosowania tow. M a- 
1 i s z , przyczem wzywał włościan do czytania 
pism, a w szczególności do prenumerowania „P ra 
wa, ludu". P rzez  aklamacyę uchwalono rezolucyę 
za powszechnem, równem, tajnem  i  bezpośredniem 
prawem wyborczem.

W Kaczanówce (pow. Skałacki) odbyło się 
w  sobotę wieczorem zgromadzenie chłopskie, na 
którem  tow. K  o b a  k  referował o dotychczaso
wej gospodarce szlacheckiej w Galicyi i powsze
chnem, równem, tajnem i bezpośredniem prawie 
glosowania. Przemówienia wysłuchano ze skupio
ną uwagą, poczem wywiązała się ożywiona dy- 
skusya. Szczególniej podobało się, gdy mówca 
stw ierdził, że położenie, ja k  i cele chłopów pol
skich i ruskich są, te same i że z tego powodu 
chłopi polscy nie powinni się brać na lep in try 
gi szlacheeko-klerykalno-wszechpolskiej. Postano
wiono w krótkim  czasie zwołać wiec chłopski do 
Kaczanówki, ażeby w  walkę o reformę wybófczą 
i wyzwolenie Galicyi z pod rządów1 szlacheckich 
wciągnąć także i wsi okoliczne.

W  R u d n i e  koło P artyn ia  odbyło się s ta ra
niem tarnowskiego kom itetu party i soc.-dem. dnia 
31 grudnia z. r . poufne zgromadzenie, z porzą
dkiem dziennym: 1) Rewolucya rosyjska. 2) R e
forma wyborcza. Zebraniu przewodniczył wójt z 
Łęgu M i c h a l i k .  Do pierwszego punktu  refe
rował tow. B r a c h ,  do drugiego tow. R y g l o -  
w s k i.

Na wniosek referenta uchwalili zebrani jedno
myślnie rezolucyę: „Zebrani d. 31 grudnia 1905 
roku w  Rudnie włościanie sprzeciwiają się wszel
kiemu ^ograniczeniu praw a wyborczego, a rozu
miejąc doniosłość reformy wyborczej, domagają 
się zaprowadzenia powszechnego, równego, ta j
nego i bezpośredniego prawa głosowania do gmi
ny, sejmu i parlam entu".

W  duskusyi zabrał głos włościanin M i c h a 
l i k ,  k tóry  wzywał włościan do energicznej wal
ki o reformę wyborczą, do uświadamiania się, 
uczęszczania na zgromadzenia i czytania gazetek 
ludowych; dalej mówił włościanin Z o ł ą d ź ,  P i -  
k u l  i kilku innych.

Zaznaczyć należy, że mimo zawiei śnieżnej i 
tęgiego mrozu stu kilkunastu włościan na zebra
niu się zjawiło.

P r z e g l ą d  p o l i t y c z n y .
N iem iecki apetyt. Z okazyi m ającej się 

w  ciągu bieżącego  m iesiąca  odbyć konferen- 
cyi m aro k ań sk ie j w  A lgeziras p rzep ro w ad z iło  
„Echo de P a ris"  in te rw iew  z d w o m a w y b i
tn y m i po litykam i n iem ieckim i, posłam i do 
p a r la m e n tu :  h r. R ev en tlo w em  i ks. A renber- 
giem . P ierw szy  n ie k ry ł się w cale z tem , że 
N iem cy m a ją  a p e ty t n a  M arokko , specyaln ie  
n a  jego  p o r ty  i w ybrzeże, zo s taw ia jąc  F ra n 
c j i  w sp an ia ło m y śln ie  w n ętrze . D alszem  d ą 
żeniem  N iem iec —  w edle R e v en tło w a  — je s t 
o sadzen ie n a  tro n ie  au s try ack im  jed n eg o  z 
synów  W ilhelm a II, przyczem  p o d n o si, że 
d adzą  sobie z C zecham i radę , a  p ro te s tó w  
W łoch  przeciw  zabo row i T ry e s tu  n ie  o b a 
w ia ją  się. P o  A u stry i p rzy jdz ie  kolej n a  T u r- 
cyę, k tó re j kraj, po łożony  m iędzy  E u fra tem  
i T ygrysem  (M ezdf>otam ia\ N iem cy uw aża ją  
za  sw o ją  sferę w pływ ów , b u d u ją  ta m  koleje 
i u siłu ją  ta m tę d y  d o sta ć  się do zatoki p e r  
skiej. N akon iec za g arn ą  N iem cy L uksem burg , 
Belgię i H o lan d y ę , a  w ów czas —  k to  będzie 
się m ó g ł im  o p rzeć?  P o z o s ta n ą  ja k o  k o n k u 
renci n a  a ren ie  m ięd zy n aro d o w ej R o sy a  i 
A ng lia , z k tó ry ch  p ie rw szą  się oszuka, d ru g ą  
u to p i.

D rug i po lityk , książę A ren b erg , b y ł trochę 
pow ściąg liw szy . P o d n ió s ł on , że m orze je s t

w łasnośc ią  w szystk ich  i n ie  w idzi p ow odu , 
d laczego N iem cy m a ją  być z m o rza  Ś ródz ie
m nego  i o cean u  A tlan tyck iego  w ykluczone. 
P on iew aż w szystk ie p raw ie  w y b rzeża  m o rza  
Ś ródziem nego  są  ju ż  w  czyichś s ta ły ch  rę 
kach, m uszą  N iem cy og lądnąć się za jak im ś 
słab szy m  p u n k te m , a  ty m  je s t  M arokko, o b - 
siad łe p rzez d w a słabe p a ń s tw a : F ra n cy ę  i 
H iszpanię .

W  pow yższych w ynurzen iach  w yb itnych  
po lityków  zw rócić należy  uw agę n a  dw ie o- 
ko liczności: l)  że p an g e rm an iśc i nie ta ją  się 
w cale ze sw ym  zaborczym  ap e ty te m  n a  A u- 
s t r y ę , m im o  istn iejącego tró jp rzy m ierza  i 
„serdecznej p rzy jaźn i"  m o n arch ó w , 2) że 
w szystk ie czynniki n iem ieckie sk o n c en tro w a ły  
się obecn ie  celem  zniszczenia F rancy i. N aw et 
przeciw  jej fo rm ie  rzą d u  p o w sta ją , gdyż —  
R even tlow  w yraźn ie  to  podn iósł —  rzeczpo
sp o lita  n ie  je s t  w  s ta n ie  w yw ierać  p o ż ą d a 
nego (o d strasza jąceg o ?) w p ły w u  n a  sąsiadów , 
ja k  m o n arch ia .

Z je d n e j i d rug ie j s tro n y  — ze s tro n y  
w szechniernców  w  A u stry i i w N iem czech — 
o strzą  sob ie a p e ty t n a  A u stry ę , zap o m in a jąc  
o tem , że jeszcze je j daleko  do  tego s ta n u , 
w  k tó ry m  się ro zp o rzą d za  czyjąś w łasn o śc ią  
bez zap y tan ia . W  każdym  razie należy  zw ró 
cić uw agę n a  tę  o tw arto ść  po lityków  n iem ie
ckich i p rzy p o m n ieć  ją  h r. G ołuchow skiem u, 
gdy w  ew e n tu a ln y ch  delegacyach  będzie z 
p a to se m  m ów ił o „b ez in te reso w n e j"  p rzy jaźn i 
pruskiej.

Przegląd społeczny.
Publiczne zgromadzenie kolejarzy od

było się we w torek, 2 hm. w sali hotelu Kleina 
z porządkiem dziennym: 1) W ynik ostatniej w al
ki ekonomicznej kolejarzy. 2) O statnia regulacya 
płac. 3) Organizacya. 4) W nioski. Ju ż  o godzi
nie 7 zapełniła się sala kolejarzami, których ze
brało się k ilkaset z kolei północnej i państwowej. 
P ierw sze dwa punkta porządku dziennego refe
rował tow. L. F e l d m a n ,  k tóry  przedstaw ił 
m am y stosunkowo wynik walki, zepsuty w do
datku podstępnem postępowaniem miarodajnych 
czynników i wzywał do baczności i gotowości do 
dalszej walki, k tó ra  je s t  nieuniknioną. Do pun
k tu  organizacya przemawiał tow. P  e 11 e r, wy
kazując korzyści organizacyi i zachęcając do li
cznego przystępowania do organizacyi kolejarzy. 
P rzyw itany burzliwymi oklaskami przemawiał po
seł D a s z y ń s k i ,  przedstaw iając różnicę w za
patryw aniach kolejarzy na walkę klasową przed 
10 la tv  i obecnie i wzywał do solidarności i orga
n izac ją  « k tórej leży zbawienie kolejarzy, jak  
każdej innej klasy robotniczej. W  dysknsyi za
bierało •rios kilku kolejarzy, poczem o godz. ) O 
zgromadzeni z „Czerwonym sztandarem " na l i 

stach w spokoju się rozeszli. Policya poczyniła 
swoje zwykłe przygotowania, rozstawiwszy kilku
nastu polieyantów na plantach,

Zwycięstwo robotników w Bnłgaryi. 
Telegramy doniosły, że przed kilku dniami wy
buchł w Zofii s tre jk  generalny. Spowodowała go 
nowa ustaw a przemysłowa, wprowadzająca ogro
mne ograniczenia i ustanawiająca system cecho
wy. Po 24-godzinnem trw aniu zakończył się strejk  
zwycięstwem robotników, gdyż rząd zobowiązał 
się przeprowadzić w sobraniu zmianę ustaw y w 
duchu żądań robotniczych.

KRONIKA.
Z teatru komunikują n a m : Szekspirowski

„W ieczór Trzech K róli" wchodzi na repertuar 
naszego tea trn  w  piątek dnia 5 stycznia. Zby- 
tecznem byłoby podnosić wysokie zalety tej perły 
między komedyami wielkiego Anglika. Pod wzglę
dem scenicznym „W ieczór T rzech K róli" je s t 
niezaprzeczenie jedną z najlepiej związanych sztuk 
Szekspira, a w mało której tyle je s t żywego hu
moru i werwy. Postaci takie ja k  Malvolio, Chu- 
dogęba, Czkawka, bez względu na sytuacye ko
miczne, m ają same w sobie wewnętrzny komizm 
pierwszorzędnej siły. —  Rola Chudogęby należy 
z dawna do najlepszych kreacyj p. Solskiego, a 
bywalcy teatraln i dobrze ją  pam iętają. Jako  Yiola 
w ystąpi p. Solska, inne role spoczywają w rę 
kach pp. Zelwerowicza (Czkawka), Jednowskiego 
(Malvolio), Arkawin ‘ (01ivia), Stanisławskiego 
(Książę), Jutkiew icz (Marya), Popławskiego (Bła
zen) i innych.

Komitet dla spraw Muzeum przemy
słowego w K rakow ie odbył posiedzenie w dniu 
30 grudnia pod przewodnictwem prezydenta dra 
Leo. N a posiedzeniu tem przyznano zasiłek dla 
sześciu kursów buchalteryjnych, urządzonych za 
inieyatywą m inisterstwa handlu dla tutejszych 
stowarzyszeń przemysłowych, w łącznej kwocie 
450  K ., oraz zasiłek dla zawodowego kursu  ma
larskiego w kwocie 200 K.

Następnie obradował kom itet nad sprawą ku r
su stolarskiego oraz kursu  ślusarskiego (dla nau
ki okucia), które niebawem odbyć się maja w 
Krakowie.

W  końcu dr. Benis przedstaw ił komitetowi 
swój referat o reorganizacyi Muzeum przemysło
wego, na podstaw ie. którego ułożono kwestyona- 
ryusz dla ankiety, k tóra ma być w połowie sty 
cznia b. r . zwołana dla wyrażenia swej opinii 
w tej sprawie.

Do tej ankiety uchwalono zaprosić pp.: dra 
Stanisława Anczyea, profesora szkoły przemysło

w ej, Zygmunta Hen dla, architektę. Sławomira 
Odrzywolskiego, profesora wyższej szkoły prze
mysłowej, F ranciszka Maezyńskiego, architektę, 
Tadeusza Stryjeńskiego, architektę, W ładysława 
Niemczynowskiego, dyrektora szkoły przemysłu 
drzewnego w Kalwaryi, Józefa Mehoffera, profe
sora Akademii Sztuk pięknych, Feliksa Jasień 
skiego, K arola Rollego, dyrektora szkoły cera
micznej w Podgórzu, d ra W ładysław a Stesłowi- 
cza, sekretarza Izby hanftlowo-przemy.d wej we 
Lwowie, Jerzego W archałowskiego, oraz delega
tów krajowej komisyi przemysłowej. Tow arzy
stw a technicznego, Tow arzystwa Polska Sztuka 
Stosowana i dyrekcyi oddziału Tow arzystwa po
pierania przemysłu i handlu w W arszawie, 

Posiedzenie krakowskiej rady m iej
skiej odbędzie się we czw artek 4 b. m. o go
dzinie 6 wieczorem. Na porządku dziennym są 
między innemi: Sprawa przedłużenia dzierżawy- 
akcyzy, sprawy teatralne, budowa kanałów, oraz 
przekazanie kwoty 4000 K  na zapomogi dla, 
dyetaryuszów magistrackich.

Naczelnikiem  sądu powiatowego kar
nego w Krakowie, w miejsce nadradey Gór
skiego, mianowany został radca sądu krajowego 
dr W i n d a k i e w i c z ,  zajęty dotychczas w są
dzie krajowym karnym.

Żydowska rada wyznaniowa w Krakowie 
ukonstytuowała się, wybierając ponownie preze
sem dra Samuela T i  11 e s  a, I . wiceprezesem dra 
Rafała L a n d a n a ,  II. wiceprezesem Abrahama 
M a r g n l i e s a .

W sprawie kradzieży 11.000 koron do
wiadujemy się, że kradzież tę  popełniono w ko
szarach pnłkn artyleryi, stacyonowanego w Dąbiu 
pod Krakowem. Ponieważ trzy  klucze do kasy 
znajdowały się w rękach pułkownika i dwóch 
kapitanów, zachodzi podejrzenie, że ktoś im klu
cze wykradł. —  Policya krakowska poszukuje 
sprawców.

Wielka moM lisacya sił klerykałnych przy
gotowuje się. P ius X zwołuje sobór do Florencyi 
w celu —  ja k  to zawsze bywało — wzmocnie
nia „wiary, siły i >ycia“ kościoła i rozszerzenia 
sfery jego wpływów. K to wie, ja k ą  organizacya 
rozporządza kościół we w szystkich częściach cy
wilizowanego świat:;, ja k  przez swoich biskupów, 
proboszczów, wikarych, katechetów, kapelanów i 
spowiedników ma fiożność wywierania jednou. 
śnie we wszystkiełf krajach pewnego, zupełnie 
ściśle w program  u j^ego  oddziaływania na lud — 
ten musi przyznać, że synod fioroncki je s t  fa
ktem, którym  zainteresować się warto, ho z pe
wnością szerokie on sobie zakreśli horyzonty, 
których strzedz będzie obowiązkiem tych prze- 
dewszystkiem, przeciw k rym w pierwszym rzę
dzie zwróci się wszech; ństwo papieskie, jak» 
przeciw „masonom, ‘ socy .storn i tym. wszystkim, 
co od nich po ch o d ź ;1.

I Towarzysze lwowscy urządzi. ukoń
czenie roku 1905 uroczysty wieci&r w sobotę 
30 grudnia z. r . w wielkiej sali pflky ul. Bern
steina. Jeszcze przed uchwałą egzekutywy u- 
chwalił lwowski km nitet okręgowy zaniechać 
wszelkich tańców. W ieczór miał przebieg nie
zwykle poważny i uroczysty. Zagaił wieczór chór 
robotniczy odśpiewaniem dwóch pieśni, poczem 
tow. H  u d e c wygłosił mowę, w kti*'ęi wskazał 
na. doniosłe wypadki w caracie, odbijające się 
głośnem echem i w naszym kraju. Po mowie 
tow. Hudeca nastąpiły produkeye awtysty opery 
W . M a l a w s k i e g o ,  który odśpiewał ślicznie 
dwie arye z „H alki" i z „Pajaców ". Akompa
niowała mn panna H. O s t  r  z y ń s k; a, pianistka 
te a tru  miejskiego, k tóra później wyfoąpiła z sa
modzielną produkcyą, mianowicie odńgrała na for
tepianie utwory Chopina w sposób prawdziwie 
mistrzowski. P . D e i n a n ,  kiMicurtofistrz- teatru  
miejskiego, odegrał cudowni; na skrzypcach Sa- 
rasa te’go melodye cygańskie i inne utwory. Panna 
J .  M e c h ó w n a ,  artystka  opery, odśpiewała sze
reg  pieśni, którem i wywołała w audytoryum nie
milknącą burzę oklasków.

Część deklamacyjną wieczoru reprezentowali 
artyści tea tru  miejskiego : panna Z a w i e j s k a  
i p. A d w e n t o w i c z .  Pierwsza, wybrała z prze
dziwną intuicyą za tem at deklamacyi ustęp z 
„P ana Tadeusza" o roku 1812. Słowa poety, 
oddane przez artystkę w mistrzowski sposób, 
wywołały wśród słuchaczy w prost wstrząsające 
wrażenie. W szak wiosna, do której tęsknił z głębi 
duszy Mickiewicz, wróciła dziś - wiosna Indów, 
gnębionych przez carat...

P . Adwentowicz porwał słuchaczy oddekjanio- 
waniem wiersza Sieroszewskiego: „Czego chcą 
oni ? “

W szystkich artystów  darzyła w Izięczna pu
bliczność robotnicza burzliwymi oklaskami. Pod
niosłą uroczystość zakończył tow. H a n k i e  w i c z 
mową, k tó ra  była w prost arcydziełem. Żar uczu
cia, bijący z tej mowy, udzielił się całemu att- 
dytoryum. Po tej mowie odegrał p. A 11 e n b ■ r g 
szereg pieśni robotniczych.

W śród dźwięków „Czerwonego sztandaru" ro
zeszli się zebrani do domów. W ieczór zakończył 
się po godzinie 12 w nocy.

% N o w e g o  S ą e ż a  piszą nam: 'Towarzysze
sądeccy uczcili zmianę roku uroczyst,,y,’:i wieczor
kiem, na którego program złożyły się przedsta
wienie dwóch sztuczek i produkeye muzyki robo
tniczej i chóru. 0  godz. 12 w nocy przemówił 
do zebranych tow. M a 1 i s z.

A g i t a c j a  k lo s z a .  Z « T a r n o w c »  (j»ow. .Ja
sło) piszą nam: Od pewnego czasu tu te jszy  pro
boszcz w raz ze swym wikarym rozpoczęli walkę 
na oślep przeciw powszechnemu praw i glosowa
nia. Podczas św iąt Bożego Narodzeń a prawili

ego nieporządku buduje się k rw ią i cierpieniem 
owy po rządek ; nie da się w prost pomyśleć, aby 
rielkoksiążęca i czynownicza hołota znowu uja- 
zmiła ludy rosyjskie, a w ogólnym upadku zginą 
bankierskie miliony na pociechę jednym, a na 

.aukę drugim.

Walka o reformę wytoczą.
W powiecie podgórskim odby ło  się w  nie- 

tzielę sy lw e stro w ą  w  M o g i l a n a c h  zgro- 
nadzen ie  p o u fn e  (w  m iejsce zakazanego  p u -  
dicznego) p rzy  udzia le  przeszło 200 w łośc ian . 
Zgrom adzenie zagaił P io tr  W  ó j c i k ,  p rzew o- 
Iniczącym  w y b ra n o  P io tra  G h a j ę .  R e fe ro 
wał tow . M i s i o t e k. P rzem aw ia li tak że  tow . 
51 i w  a, Ł  y s z c z a r  z i K  ii h  n  e r. Z zapa- 
em u ch w a lo n o  je d n o m y śln ie  rezolucyę, żą- 
la jącą w prow adzen ia  rów nego , b ezpośredn ie - 
:o, pow szechnego , ta jn eg o  p ra w a  g łosow an ia . 
)becn i n a  zg rom adzen iu  ra d n i gm inn i p o s ta -  
low ili n a  najb liższem  posiedzen iu  ra d y  u- 
hw alić  rezo lucyę za p o w szech n em , rów nem , 
a jn em  i b ez p o śred n ie m  p ra w e m  g łosow an ia  

p rze s łać  ją  p rez y d en to w i m in is tró w . Dalej 
iśw iadczyli zg ro m a d ze n i, że n a  najb liższe 
grom adzen ie  ludow e w K rakow ie  p rzy jd ą  w  
rięk sze j liczbie, a b y  z czerw onym  sz tan d a - 
em  d e m o n s tro w a ć  w raz  z ludem  k rakow - 
kim . Z grom adzen ie  zakończono  odśp iew an iem  
.C zerw onego  S z ta n d a ru " .

Halcnów —  c z e rw o n y !  W szechniemcy Biel- 
ka i Białej a na ich czele polakożerca znany 
r .  T iirk, s ta ra li się ustawicznie krzewić i pod- 
rzymywać nienawiść kolonistów niemieckich w 
lałenowie do Polaków, a jeszcze więcej do so- 
yalistów, k tórzy ciągle nawoływali do zgody. 
N  Hałcnowie reprezentow ał tę  wszechniemiec- 
:ość niejaki Andrzej Olma, wzbogacony handlarz 
derogaeizny. Rozpanoszony tem, że go Niemcy 
delsko-bialscy na uroczystościach „narodowych",
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nbąi na wyścigi z ambony niestworzone brednie 
o reformie wyborczej o je j szkodliwości i  t. d., 
zapominając w swej głupocie, że przecież roz
m aite ,,P raw dy“ i „Niedzielne gazety“ oświad
czyły się za powszeelinem i równem prawem wy- 
borczem.

T aką samą politykę upraw ia proboszcz w 
T r z c i n n i c y ,  koloryzując reformę wyborczą 
rozmaitymi obrazami piekła i dyabłów. N a po
stępowanie tego szanownego księźulka postano
wili włościanie wnieść skargę do biskupa.

Z  J a s ł a  piszą n am : Znany z procesu Kali- 
niewicza sekretarz sądowy S z o s t k i o w i c z ,  ku 
radości ogółu przeniesiony został od Nowego Roku 
z oddziału karnego do cywilnego. Sekretarz ten 
był tylko maszyną w sądzie; podczas rozpraw  
używ ał do ludzi słów ja k  np. „stu l pysk" itp. 
i  wogóle znany jesjt ze swej gburowatości. Roz
prawy wszystkie naznaczał na jednę godzinę, tak , 
że ludzie czekali nieraz od godz. 9 rano do po
południa. N iektóre jzaś sprawy upadały, bo jeżeli 
ktoś miał wyznaczoną rozprawę na godz. 9 rano, 
to u pana sekretarka zegarek szedł wcześniej i 
strony się spóźniały.

T r z ę s i e n i a  z i |e m i. Z T r y e s t u  donoszą: 
W szystkie aparat.'' seismograftczne tutejszego ob- 
serw atoryum  zaznaczyły we w torek rano po go
dzinie 5 trzęsienie1, ziemi, trw ające z przerwami 
do godz. 5 m. 52. Podobne objawy zapisały apa
ra ty  we Florencyii

Z G r a  c u  doiuiszą: W  poniedziałek rano od
czuto w całem mieście kilka sekund trw ające 
trzęsienie ziemi, które nie wyrządziło żadnej 
szkody. W edług Ąoniesień z prowincyi, odczuto 
tam  również trzęsienie ziemi.

Z B n d a p e s z j t u  donoszą: Z kilku miejsco
wości nadeszły wjiadomości o trzęsieniach ziemi. 
W  Kaposzwar nastąpiło trzęsienie ziemi we wto
rek  o godz. 1 raja o i trwało 20  sekund. Domy 
sa mocno uszkodzlone. W śród mieszkańców p°* 
wstała panika. Tjakże i z. innych miejscowości 
węgierskich nadesteły podobne wiadomości.

f ów  lic w ysfram *  P rzy poniedziałkowem 
. iągnieiriu losów j kredyto vrych główna wygrana 
.■(00.000 K padła j na seryę 3183 Nr. 31, 60 .000 
K w ygrała serya 1087 Nr. 20, 30 .000  K serya 
683 N r 100. I

P rzy  ciągnieniu} losów regulacyi Dunaju wy
grał 140 .000  K los Nr. 185.163, 40 .000  K 
Nr. 29 .683 . I

P rzy  ciągnienia' losów austryackich Czerwo
nego krzyża głófkna wygrana 60 .000  K padła 
n a  seryę 11.398 nr. 10, po 1000 K .  wygrały 
serya. 7230 nr. $9  i serya 89.601 nr. 27.

S a m o b ó js tw o  p u łk o w n ik a .  Pułkownik Me- 
je r  w W arszaw ie, ad ju tan t generał-gubem atora 
warszawskiego, ranił się śmiertelnie trzem a kolami 
rewolwerowemi .w zamiarze samobójczym. Powód 
tego samobójstwa ma być następujący: Mejer 
sprzedał przed niedawnym czasem k ilka domów, 
które posiadał w P etersburgu  i nabył olbrzymie 
dobra w gubernii w itebskiej. Dobra te  zniszczone 
zostały do szczętu podczas ostatnich rozruchów 
agrarnych i to popchnęło Mejera do targnięcia 
się na własne życie.

Pierwsze stosowanie ustawy przeciw  
i mmi g r a c y  i w An g l i i .  Z L o n d y n u  dono
szą: Na podstawie nowej ustawy immigracyjnej, 
k tó ra  świeżo weszła w życie, odmówiono 34 
em igrantom  wylądowania. N ależeli' oni do grupy 
42 emigrantów, k tó ra  przybyła z Hamburga. 
Biuro R eutera donosi, że zakaz wylądowania na
stąp ił z powodu braku środków’ materyalnyoh. 
Emigranci ci, pochodzący z Rosyi, odwołali się 
do trybunału apelacyjnego, k tó ry  15 z nich do
zwolił wstępu na terytoryum  angielskie, biorąc 
pod uwagę nadzwyczajna okoliczność, iż są oni 
zbiegami politycznymi.

O d k r y c ie  f a b r y k i  b o m b . Ągencya Havasa 
donosi z Saloniki: W  Serras, w dzielnicy buł
garskiej odkryła policya wczoraj fabrykę bomb. 
Gotowych bomb było 350, jeszcze niewykończo
nych 2900 . Znaleziono również kapsle z n itro
gliceryną, maszynę piekielną, naboje i Manliche- 
ry . Całą dzielnicę obsadzono wojskiem. Przedsię
wzięto szereg aresztowań.

___

P u b l ic z n e  zgromadzenie wyborców miasta 
K rakow a urządza. Towarzystwo demokratyczne 
w piątek 5 b. m. o godz. 6 wieczorem w sali 
hotelu Kleina z porządkiem dziennym: 1) Spra
wy urzędników w parlamencie (referent poseł 
Petelenz). 2) O rdynacja wyborcza do rady pań
stwa (referent poseł R otter).

Wi e c  u r z ę d n i k ó w  odbył się wczoraj w K ra
kowie w sali rady powiatowej. Zagaił go wszędo
bylski dr W ł. Leop. Jaw orski, k tóry  zdawał 
sprawę z „działalności“ komitetu wiecowego.

Jako  sprawozdawca delegacji urzędniczej, k tó ra  
była w W iedniu, przemawiał dr Patkiewicz, k tó 
ry  opowiadał o ,, życzliwości “ namiestnika, p re
zydenta ministrów, Koła polskiego dla urzędni
ków, ale koniec końców — wszyscy s i ę  zasłaniali 
brakiem  pieniędzy.

W’ dyskusyi zabierali głos pp. Grodyński, 
Skąpski, dr Liebermann, żądając to budowy ta 
nich pomieszkali dla urzędników, to utworzenia 
w Izbie posłów klubu, złożonego z posłów-urzę- 
dników, wydania pragm atyki służbowej i t. d.

Natom iast wniosek o otwarcie granic rumuń
skiej i ro sy jsk ie j dla dowozu bydła nie znalazł 
uznania u pp. urzędników, k tórzy zgodzili się 
tylko na c z a s o w e  otwarcie granicy.

W końcu uchwalono utworzenie „Ogólnego Zwią
zku urzędników publicznych" z siedzibą we Lw o
wie, z utworzeniem kół miejscowych, liczących

najmniej po 20 członków, bez różnicy narodo
wości i wyznania.

Koncert znanej śpiewaczki holenderskiej T illy 
Koenen odbędzie się w p iątek  5 b. m. w sali 
„Sokoła". A rtystka, której p rasa europejska 
przyznaje pierwszorzędne zalety, odśpiewa pie
śni Beethovena, Brahm sa, Schuberta, Schumanna 
i inne. Bilety wcześniej nabywać można w księ
garni S. A. Krzyżanowskiego.

ZA W IA D O M IEN IA .
— K e p e r tu a r  te a tr u  m ie j s k ie g o .

Czwartek; „Skąpiec", komedya w 5 aktach Mo
liera.

Piątek: „Wieczór Trzech Króli", kom. w 3 aktach W.
Szekspira.

Sobota: „Betleem polskie", jasełka w 3 aktach L. 
Rydla, muzyka M. Świerzyńskiego.

Niedziela: O godz. 3 po południu „Betleem pol
skie", jasełka w 3 aktach L. Rydla, muzyka M. Świe- 
rzyńskiego (ceny zwyczajne); o godz. 7 wieczorem 
„Wieczór Trzech Króli". komedya] w 5 aktach W 
Szekspira.

— U n iw e r sy te t  lu d o w y  im . A .  M ic k ie w i
cz a  w  K r a k o w ie .

b i b l i o t e k a  U n i w e r s y t e t u  l u d o w e g o ,  
C z y t e l n i a  p i s m  o r a z  B i u r o  p o r a d y  mie
ści się przy ul. G r o d z k i e j  43, H.  p.

B i b l i o t e k a  otwarta w dni powszednie od godz. 
3—9, w niedzielą i święta od 9—1.

C z y t e l n i a  pism otwarta w dni powszednie od 
godz. 11—1 i od 3—9, w niedziele i święta od 9—1 
i od 3—9.

B i u r o  p o r a d y  otwarte codziennie oprócz nie
dziel i świąt od godz. 7—8 wieczorem.

O warunkach korzystania z Biblioteki i Czytelni 
pism Uniwersytetu ludowego informuje Zarząd biblio
teki oraz biuro Towarzystwa (w godzinach urzędo
wych od godz. 4 —6). W kwestyach, dotyczących 
Biura porady, informuje biuro Towarzystwa i Biuro 
porady w godzinach urzędowych.

W sali Muzeum techniczno-przemysłowego, przy ul. 
Franciszkańskiej dziś o godz. 7'/s wieczorem: dr Jó
zef Z a n i e t o w s k i : „Anatomia i fizyologia czło
wieka" (ilustrowane obrazami świetlnymi).

W Biurze porad dziś historya literatury: Literatura 
powszechna, literatura polska: K. Giebułtowski.

W Związku stow. rob., Mały Rynek 6, dziś o go
dzinie 7 wieczorem: inż. G a l i c a .  , 0  kanałach wo
dnych".

— I >0 o p o d a tk o w a n y c h . Odnośnie do obwie
szczenia c. k. krajowej dyrekcyi skarbu z 12 grudnia 
1905 r. 1. 158.446 w sprawie przedkładania fasyj do 
podatku osobisto-dochodowego i rentowego, podaje 
oddział Tow. prawnej ochrony podatników w Krako
wie przy placu W W. Świętych 1. 8, vis a vis magi
stratu, do wiadomości opodatkowanych, te 1) udziela 
wyczerpujących informacyj w sprawie sporządzania 
tychże fasyj, oraz 2) spisuje je na żądanie członków 
Towarzystwa. Zauważa się, że przekroczenie nakre
ślonego przez władzę podatkową terminu przedłoże
nia fasyj, powoduje wymiar z urzędu i odbiera mo
żność wykazania i potrącenia wydatków ustawą do
puszczalnych.

B. GABRYELSKA kupuje, sprzedaje i  naj
muje —  fortepiany, pianina, harmonie i pia
no le —  krajow e i zagraniczne —  nowe i p rze
grane —  za gotówkę i na spłaty  —  bez zaliczki.

\ ł

ysiące abonentów i czy
telników wrogiej prasy 
należą przeważnie do  
pracującego ludu, a wła

śnie oni są tymi, którzy pra
sie, przeznaczonej ku ich ucie
miężeniu, dają tę olbrzymią po
tęgę, jaką ona rozporządza. Ro
botnik, który zamiast pisma ro
botniczego prenumeruje organ 
wrogów robotników, popełnia 
duchowe samobójstwo, zbro
dnię na własnych braciach, 
zdradę swojej klasy. Prasa jest 
dziś najskuteczniejszym środ
kiem uciemiężenia. Opanujmy 
ten czynnik, a prasa stanie się 
najskuteczniejszym środkiem 
wyzwolenia.

Wilhelm Liebknechł.

?

Niszczenie kolei.
L w ó w , 3 stycznia. „Słowo polskie" donosi 

z W arszaw y pod datą 30 grudnia, że w nocy 
tego dnia w y s a d z o n o  m o s t  ż e l a z n y  n a  
B y s t r z y c y  p o d  L u b l i n e m .  Uszkodzenie 
mostu je s t t a k  s i l n e m ,  że nie można nawet 
było urządzić komunikacyi z przesiadaniem.

Strcjk powszechny.
B e r l i n ,  3 stycznia. Biuro Wolffa donosi z 

W a r s z a w y .  Ogólny strejk , jak  się zdaje, nie 
udał się. W  kilku mniejszych fabrykach robo
tnicy pracują. Robotnicy wielu większych fabryk 
zapowiedzieli, że ju tro  podejmują pracę. Sklepy 
i banki są otwarte. Tram waje kursują. R ze
mieślnicy pracują. Ruch kolejowy utrzym uje się 
od 31 grudnia bez zmiany. Miasto spokojne.

Strejk powszechny w Łodsui.
Berlin, 3 styczn ia. P ry w a tn e  w iadom ości 

z Ł o d z i  donoszą, że ag ita to rzy  zm usili (?) 
robo tn ików , k tó rzy  pod ję li p racę  do p o n o 

w nego  opuszczen ia  fab ryk . S tre jk  trw a  dale j 
W czoraj z a s t r z e l o n o  z rew o lw eru  w P a -  
b j a ń i c a c h  s e k r e t a r z a  u r z ę d u  p o 
l i c y j n e g o .  S p raw cy  uszli.

Po powstaniu w Moskwie.
Berlin, 4 stycznia. „Tageblatt“donosi, że w 

moskiewskiej dzielnicy P riesna c a ł e  u l i c e  l e 
ż ą  w  g r u z a c h ,  s p a l o n e  i z b u r z o n e  
p r z e z  s t r z a ł y  a r m a t n i e .  Domy, które 
nic nie ucierpiały, wywiesiły białe chorągwie. 
W  szpitalach leży 20 0 0  r a n n y c h  W  ostatnich 
trzech dniach pochowano 6 7 0  z a b i ty c h .  Prof. 
Morobiew, który w swem mieszkaniu urządził 
s tac ję  opatrunkową dla rewolucjonistów , został 
z a s t r z e l o n y  p r z e z  o f i c e r a .  Generał-ma- 
jo ra  A v e r i a n o w a  a r e s z t o w a n o  j a k o  
u c z e s t n i k a  r e w o l u c y i .  Zdarto mu natych
m iast szlify i odesłano do P etersburga pod sąd 
wojenny.

Londyn, 4 stycznia. „S tandard" donosi z Mo
skwy: L i c z b a  o f i a r  podczas ostatnich niepo
koi wynosi około 22 .000 . Admirał Dubasow k a 
zał s t r z e l a ć  naw et do tych powstańców, k t ó 
r z y  s i ę  p o d d a l i .

Moskwa, 4 stycznia. Na placu przed dwor
cem mikoiajewskiej kolei w obecności dowódców 
wszystkich pułków i naczelników władz, odbyło 
się uroczyste nabożeństwo z powodu stłumienia 
powstania. Mimo tego odbywały się jeszcze w wielu 
miejscach k r w a w e  w a l k i .  Ulice mają ju ż  w y
gląd normalny. Magazyny pootwierane. Dzienniki 
wyszły.

Petersburg1, 4 styczn ia . K rążą pog łosk i, 
że p rzy w ó d cy  s tłu m io n e g o  p o w sta n ia  w  Mo 
skw ie p rzy g o to w u ją  n o w y  z b r o j n y  w y 
b u c h  n a  22 s t y c z n i a ,  ja k o  w rocznicę 
p ierw szych  zab u rzeń  rew o lu cy jn y ch  w  P e 
te rsb u rg u .

Czarne sotnie się ruszają.
Berlin. 4 stycznia. „R ussische K o re sp .“ 

d onosi z M oskw y: P a n u je  tu  w ielkie w z b u 
rzen ie, gdyż z zupełn ie  p ew n y ch  d an y c h  w y 
n ik a , że p r o j e k t o w a n y  j e s t  p o g r o m  
ż y d ó w  i o b c y c h .  Zbiegow ie z M oskw y 
donoszą, że n a  u licach  g łośno  o p o w iad a ją  
sobie, iż rew o lu cy a  u rzą d zo n ą  zo s ta ła  za p ie 
niądze żydow skie i że należy  za to  żydów  
uk arać . O r g a n i z a c y ę  m i l i c y i  p o w i e 
r z o n o  p e w n e m u  z n a n e m u  a n t y s e 
m i c i e .  M iał on  się w yrazić  w  dum ie m iej - 
skiej, że w olności, n a d a n e  w  dn iu  30 paź 
dziern ika, „czuć czosnk iem “ . M ilicya, zdan iem  
jego, p o w in n a  się zo rgan izow ać p rzeciw  ż y 
dom . A d m ira ł D u b aso w  w yraził się n ied a  
w n o  pub liczn ie, ż e r z ą d  n i e  m o ż e  n i c  
p r z e d s i ę w z i ą ć  p r z e c i w  p o g r o m o m  
ż y d o w s k i m ,  w y p ły w ający m  z p a try o ty cz 
nego  Mszucia. N aw e t W itte  ośw iadczył w  
p ry w a tn e j rozm ow ie , że je s t w o b ec  p o g ro 
m ów  bezsilnym .

Aresztowania.
M o sk w a , 4 s tyczn ia . A resz to w an o  tu  w i- 

c e b u r m i s t r z a  D u w a s i n a .

iteakeya.
P e t e r s b u r g ,  4 styczn ia. R ząd  zam k n ą ł 

39 d r u k a r ń .  O ś m i u  red a k to ró w  socyali- 
stycznych  p ism  z o s t a ł o  u w i ę z i o n y c h .

Dymisya W ittego?
Petersburg, 4 stycznia. „Nasz Gołos", wy

chodzący zam iast zawieszonej przez rząd „R nsi", 
donosi: W itte  jn ż  przed dwoma tygodniami po
dał się do dymisyi, car dotychczas jednakże nie 
powziął jeszcze decyzyi.

Uzupełnienie dumy.
M a g d e b u rg ,  4 stycznia. „M agdeburger Z tg" 

donosi z P etersburga, że rząd postanowił p rze
mienić obecną radę państw a na Izbę wyższa, 
której połowa będzie mianowaną przez cara, a 
połowa wyjdzie z wyborów.

|P o ło ż e n ie  o g ó ln e ., 
^Petersburg, 4 stycznia. Liczba nie pracują

cych robotników fabrycznych spadła tu  do około 
2500. Aresztowania robotników i studentów 
trw ają dalej. W  P s k o w i e  aresztowano wielu 
członków związku chłopskiego oraz wielu kole
ja rzy  za udział w urządzaniu strejku. Rząd zw ró
cił w szystkie zarządzenia ku stłumieniu agitacyi 
socyalno-rewolucyjnej. Z K a u k a z u  brak w ia
domości od dwóch tygodni. W  J a r e m s k u  i 
J e k a t e r y n b u r g u  chłopi w kładają ponownie 
pieniądze do kas oszczędności, które poprzednio 
wyjęli. Chłopi kupują także papiery państwowe, 
a  szczególnie renty,“ k t ó r e  s p a d ł y  w k u r 
s i e .  W  L i b a w i e  komunikacya pocztowa i te 
legraficzna przywrócona. S trejk kolejowy ukoń
czony.

Po wstnii ie lotew skie.
M ita w a , 4 stycznia. (Pet. ag. tel.). Generał- 

gubernator Beckman, k tóry  otrzymał polecenie 
stłumienia powstania w K urlandyi przybył tu ta j. 
Przedewszystkiem  władze, k tóre zostały wypę
dzone m ają być przywrócone. W  tym celu otrzy
mają zastępcy władz w rozmaitych miejscowo
ściach oddziały wojska.

B e r l i n ,  4 stycznia. Z Rygi donoszą następu
jące szczegóły o zajściu w  fabryce Prowodnika: 
Dzisiaj rano 40  zbrojnych robotników wkroczyło 
do sali, w której spało 26 dragonów, i z a m o r 
d o w a ł o  11 d r a g o n ó w ,  1 p o l i e y a n t a  i 
1 u r z ę d n i k a  p o l i c y j n e g o .  14 dragonów 
odniosło rany. Sprawcy uszli.

A rtylerya, konnica i piechota otaczały fabry
kę i nie wypuszczając żadnego z 4 0 0 0  zebra
nych w  niej robotników, r o z p o c z ę ł y  o s t r z e 
l i w a n i e  f a b r y k i  z k a r a b i n ó w  / m a s z y 

n o w y c h .  Oddano także na fabrykę p i ę ć  
s t r z a ł ó w  a r m a t n i c h .  Z fabryki również 
strzelano. Po kilku godzinach robotnicy poddali 
się i wymienili morderców. Zrewidowano wszy
stkich robotników i wielu aresztowano. Liczba 
zabitych i rannych je s t znaczna.

Rewolucja się rozszerza.
Bachmat. 3 stycznia. K ozacy  zdobyli s ta -  

cyę D ebalzew o P o łączen ie  kolejow e jeszcze 
n ie je s t  p rzyw rócone . K o m e n d a n t D ongebi- 
des og łasza, że p o w stan ie  kolo  G orlów ki zo
sta ło  s tłu m io n e  i zap o w iad a  zgniecenie s tre j
ku  kolejow ego p rzem o cą  w o jskow ą.

Petersburg, 3 stycznia. (Pet. ag. tel.). W 
okolicy miejscowości H apsa panują od kilkn dni 
wielkie nieporządki. Estończycy przybyli rzeko
mo z Inflant, którzy  głoszą się za socyalnych 
demokratów, plądrują dobra, palą zabudowania 
dworskie. W iele posiadłości zupełnie zniszczono. 
K ilku właścicieli wzięto do niewoli. Kozacy, pie
chota i 80 uzbrojonych właścicieli ziemskich ści
gają złoczyńców (?). Podczas starcia z powstań
cami koło L jubetyna w gubernii charkowskiej, 
ostrzeliwało wojsko magazyn kolejowy, przyczem 
zapalił się w a g o n  z m a t e r y a ł a m i  w y b u 
c h o w y m i .  Pow stały pożar o b j ą ł  39 w a g o 
n ó w ,  k t ó r e  s p ł o n ę ł y .

Brak gotówki.
Petersburg, 4 stycznia. Bank państw a p o d 

w y ż s z y ł  dyskont na 7 % °/0.

T E L E G R A M Y .

Rząd spełnia swoje przyrzeczenia.
Stanisławów. 4 stycznia. (Tel. w łasny „N a

przodu"). W o j s k o  o b s a d z i ł o  w a r s z t a t y  
k o l e j o w e .  P o d  j e g o  o s ł o n ą  o d b y w a  
s i ę  w y p ł a t a ;  p a r k  k o l e j o w y  i h a l e  
s t r z e ż o n e  p r z e z  w o j s k o .

Zwołanie sejmu.
W ie d e ń , 4 stycznia. Sejm morawski został 

zwołany na 8 stycznia.
Z nieustającej kom isyi przemysłowej.
W ie d e ń ,  4  stycznia. Pod przewodnictwem 

posła Małachowskiego zebrał się wczoraj kom itet 
referentów  komisyi przemysłowej. Kom itet spo
dziewa się, że w tych dniach ukończy swe prace 
najważniejsze. Plenum  komisyi zbierze się do
piero koło 20 stycznia ze względu na sesyę sej
mu morawskiego.

Po pobiciu nadżupana.
Budapeszt, 4  stycznia. Radca policyjny De

zydery Boda zamianowany został komisarzem 
rządowym dla Debreczyna i odjechał tam  wczo
raj. O trzymał on daleko sięgające pełnomocni
ctwa ścigania bez względu w szystkich osób, któ
re  brały  udział w pobiciu nadżupana. Ma on * 
największą surowością wystąpić przeciw tym  wła
dzom, k tóre wiedziały o przygotowaniach i  nie 
zapobiegły im, a naw et ja k  to  rząd  ma dowody 
popierały go.

Budapeszt, 4 stycznia. Nadżupan Kovac» 
przybył tu ta j wczoraj przed południem. Ma om 
głowę obandażowaną. L ekarze orzekli, że rany  
nie grożą jego życiu. Nauczyciel Hercsey, k tóry  
napadł na Kovacsa w Debreczynie, został jeszcze 
w ciągu nocy aresztowany. Dalsze aresztowania 
jeszcze nastąpią.

Trzęsienia ziemi.
Zagrzeb, 3 stycznia. Dzisiaj o godz. 5 25 

rano dało się uczuć 5 do 6 sekund trw ające silne 
trzęsienie ziemi, które wyrządziło znaczne szkody. 
P rzez chwilę panowała wielka panika, k tó ra  je 
dnak rychło ustała.

B a ro c s ,  3 stycznia. Dzisiaj o godz. 4 ' / ,  rano 
dało się- uczuć trzęsienie ziemi. Szkód nie było.

Z Serbii.
B e lg r a d ,  3 s tyczn ia . Z pow odu  w iadom o

ści, ja k o b y  so b ra n iu  bu łgarsk iem u  zam ierza
no  przed łożyć u s ta w ę  w sp raw ie  zaw arcia  
un ii se rb sk o -b u łg arsk ie j, d o m ag a się p ra sa  
se rb sk a  od  rzą d u  w yjaśn ień  i w ystępu je  p rze 
ciw te j un ii. M ogłaby o n a  bow iem  u d a re 
m nić zaw arc ie  t r a k ta tu  han d lo w eg o  z A u- 
s try ą , a  p rzyn iosłaby  korzyści ty lko  B ułga- 
ry i. S e rb sk i de lega t w y jechał w czoraj do W ie 
d n ia  z w y jaśn ien iam i sw ego rządu .

Szpiegostwo we Francyi.
Toulon, 4 stycznia. Niemiecki kupiec Ludwig, 

areszowany przed kilku dniami pod zarzutem  
szpiegostwa, został wypuszczony na wolność.

Z e  sto w a rzy szeń  i z g ro m a d zeń .
X  B a c z n o ść  m e ta lo w c y  K ra k o w scy ! Za

prasza się wszystkich członków, aby zeszli się w so
botę 6 b. m. o godz. 11 przed południem w Związku 
stew rob., Mały Rynek 5. Sprawa bardzo ważna!

X  W a ln e  z g r o m a d z e n ie  s to w . „ P o s tę p 41 
w K r a k o w ie  odbędzie się dnia 14 stycznia o godz. 
8 wieczorem w lokalu stowarzyszenia (Starowiślna 42). 
Ze wzgiędu na ^waźne sprawy uprasza się o liczny 
udział. Członków zalegającycd z wkładkami uprasza 
się o wyrównanie, aby mieli możność wzięcia udziału 
w walnem zgromadzeniu.

N A D E S Ł A N E .
(Z* dział ten redakcja nie odpowiada.)

Adwokat krajowy Or HESKI
przeniósł swoją kancelaryę 

na  ulicę Szew ską 1. 20
I-sze  piętro.
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Z a  t r e ś ć  o g ł o s z e ń  M e d a k c y a  n i e  p r z y j m u j e  ż a d n e j  o d p o w i e d z i a i n o ś c i . C e n y  o g ł o s z e ń  w  n a g ł ó w k u .

S K Ł A D  M A S Z Y N  DO S Z Y C IA
Warsztat naprawy IGNACEGO GROSSA

■ajECT.r-rE&gao- pagffej&;
Pod kierownictwem:

I
I

JANA PO JEGO, MECHANIKA SPECYALISTY

W  K R A K O W I E ,  U L I C A  S T A R O W I Ś L N A  L .  1.
(NAPRZECIW GL. POCZTY).

Wykonuje szybko, dokładnie i gruntownie naprawy maszyn 
do szycia wszelkich konstrukcyj.

Sprzedaje maszyny używane w znakomitym stanie,
jakoteż części składowe n a j l e p s z e g o  gatunku do wszelkich 

systemów maszyn do szycia.
Zamówienia z prowincyi załatwia się odwrotną pocztą.

W szelkie naprawy mogą byó uskutecznione w przeciągu 4 8  godzin.
CENY UMIARKOWANE. ----------------------------

i
1
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I

F n ei Wysokie ok. bauiiestmotwo 
koncesjonowane

Biuro podróży
Zofii Biesladeckiej

Oświęcim (dworzec)
sp rzedaje  bilety okrętowe

do Ameryki
I., II. i III. klasy dla parostatków 
pospiesznych, orai bilety kolejowa 
dla kolei póinocno-amerykańskioh 

we wszystkich kierunkach. 
Ceny ic i i le  wedle taryf okrę

towych i kolejowych.

BILETY OKRĘTOWE do KANADY 
I bilety kolejowe kanadyjskie.

Prospekty darmo i opłatnie

P r o s z ę  ż ą d a ć
gratis i franco

mego bogato illustrowa- 
nego cennika z przeszło 
1000 odbitkami zegar
ków, wyrobów srebr

nych i złotych

HANNS KONRAD
PIERW SZA

■ Fabryka zegarków
w  8 r i i x  N r .  8 0 2  (Czechy).

Prawdziwy niklowy kotw. remont, wraz 
z łaricuszk. złr. 2-—, 3 zegarki złr. 5 75. 
Tenże z podwójną kopertą złr. 3 50 Ni
klowy budzik złr. 1-45, 5 sztuki złr. 4* —, 
w nocy z świecącą tarczą złr. 1-65, 3 Bzt. 
złr. 4-50. Nie ma ryzyka! Dowolna wy
miana, lub zwrot pieniędzy.

Stała, celowa i praktyczna rekla
ma jest czynnikiem ożywiającym 
każde przedsiębiorstwo fabryczne, 
przemysłowe i handlowe. —■ Jak , 
g d z ie  i k ied y  się ogłasza najsku
teczniej, najlepiej i najtaniej do
wiedzieć się można przez

B iu r o  o g ło s s e u

Juliusza Leopolda
Budape szt VII., E rz sń a t - l iM !  54.
które załatwiam sumiennie, pun
ktualnie i tanie oraz ze szczególną 
znajomością rzeczy, inscraty i re
klamy we wszystkich pismach i ka
lendarzach peszieuzkich, prowincjo 
celnych i zagranicznych

KOSZTORYSY i PUNY 
DARMO.

300 K miesięcznie
mogą mężczyźni lub kobiety, 
bez kapitału i fachowgeh wia

domości łatwo zarobić.
Oferty z podaniem dotychczaso
w ego zajęcia poste restante, Kra
ków za okazaniem kwitu inse- 

ratowego pod „K 300  V  9

Już nadchodzi zima! Najskuteczniej chroni dobry kalosz!
Zarówno jak po inne lata i tego roku może dostać P. T. Publiczność najlepsze 
i po najtańszych cenach k a l o s z e  „reni, yidi, rici* dla p a n ó w , p a ń  i d z ie c i  

w największym światowym magazynie obuwia

w  K ra k o w ie ,  ty lk o  R y n e k  g łó w n y  L .  1 4  
(dawniej F̂- Sile). Eastępea: £ .  Steigłs*.

Po następujących cenach:
Heskie kalosze [Damsklo kalosze |  Panieś. kalosze Oziecięos kaioszs Moski* szllppory

K 4 - - § K  U -50 | K  2-4:0 k  a - i o K 4 - 8 0

Wielki wybór w śniegowcach. 

Największy skład praw dzi
wych kaloszy petepsbursk. 
po cenach fabrycznych.

* ii i imiiiiimiWu

Cyrk jest dobrze ogrzewany

C Y R K
Sarra^ani. 8

we czwartek dnia 4 stycznia 1906 
o godz. 8 wieczór

Wielkie Przedstawienie
Klownów i Komików
§, Wieczór pełen radości i huworu!

T ylko  śm iech.
W piątek 5 stycznia o g. 8 wieczór

"Wielkie tfrredstamienie.
z nowymi atrakeyami.

Sobota 6 i niedziela 7 stycznia po

Co jest 
Malagon ?

Wielkie

Przedstawienia 2
popoł. o 4 i wieoz. o 8,

Na obydwóch przedstawieniach THE 
W00DWARDS. Fenomenalny popis 

siły i zręczności.

L U D Z K I K A N G U R
jedyny w swoim rodzaju.

Bilety wcześniej nabyć można w 
Centralnym Biurze Spedyuyjnem Flo- 
ryańska 23, jak też ed 10 przedpoł. 

przy kasie oyrkowie.
j v y v w w v w w y v »

F

B a l n o d o  r; J a  h ra 
A iom ałyczne tab le tk i 'do m yc ia  i do 

k ip ie li, n adają  wejdzie nader  
przyjem na i frwata w oń . odiwiez<s#4 

I w y g ta d zą ja  U Korę 
Ces*: ą. r e o .

Vftroh i główny .Skład

Ą p U k a J o r  Grab? o s k ie g o  
m Krakom t**

r a tg a ć  s ię  na -  ó w n itlu r
P ołranon  <ahr* w y ś m i e n i t y  śr«- 
riSII nyiSU dek tło konserwowania wło
sów, usuwa łupież i swąd ■ głowy, wzmz- 
cnia cebulki', włosowe i zapb. wypadaniu. 

Cena flakonu koron 2 i koron 4.

I

Cztery Kalendarze K. WOJNARA na rok 1906
W y s z ły  z  d r u k u  i  o d z n a c z a j ą  s i ę  W ie lk ie m  b o g a c t w e m  
d o b o ro \V ej t r e ś c i  i  m n ó s t w e m  i l u s t r a c y j ,  a mianowicie:

P o l a l i *4 kalendarz hietoryczno-powieściowy, zawiera: „Dzieje Królestwa Polskiego i ziem zabranych* 
P  W l«R  j przez Wojnara. -O Rosyi i jfj mieszkańcach* przez Wandę Stadnicką, „Żywot i zasługi Walerego 
EIjasza-Badzikowskiego*, „Przemowę ks. Prałata Bandurskiego w kościele Maryackim w rocznicę przysięgi 
Kościuszki*, „Co się dzieje w wielkich głębiach morza* prof. Uniw. dra Józefa Nusbauma, nadto kilka powiastek 
pięknych i zajmujących, wierszy itp.

P a Ic Ii I If a l f l i l H o r Y  m o r u f l ń c b l l i  zawiera dłuższy artykuł: „Najświętsza Pauna w poszył 
„ T U I 5 M  lU U C IIU d l £  l l l d l  y d l l o K I  , polskiej“ według prof. Tretiaka (z portretami 14 poetów
i 6 innemi rycinami), „Bogarodzica*, wiersz Wł. Bełzy, „Dzieciątko Betleemskie* (legenda), „Biała sukmana*,
opowieść z czasów Kościuszki przez ks. Bandurskiego, „Żywot k-. St, Staszyca*, „Kilka słów o Moskalach*
przez Wł. Studniekiego, „O Spółkach oszczędności i pożyczek systemu Raiffeisena* przez dra L. Twaroga,
„Publiczne biura pośrednictwa pracy* przez dra Zbigniewa Pazdrę, „O Japonii* przez Wł. Studniekiego itp.

f i n ^ n n d a r 7 U Obejmuje wiersz „Siewca* Zdzisława Dębickiego, powiastkę „Modlitwa Łucki* Adolia 
^UUOJJUUCII i .   ̂ Dygasińskiego, „Dzieje Galicyi pod panowaniem austryackiem" przez Wł. Stadnickiego, 
„Ucieczke do Egiptu* (legendę), „Za cara“, obrazek na tle wojny przez ks. Wł. Bandurskiego, „O ulepszeniach 
rolnych*, dłuższa nader eenna i pouczająca praca inżyniera dra Jana Blantha z 30 rysunkami, „Pielęgnowanie 
drzew owocowych w młodym sadzie* przez St. Brzózkę, „Chów gęsi* przez Śniegocką, „O spółkach mleczarskich* 
przez dra L. Twaroga, „Polskie zboże w dawnych czasach*, przez dra St, Kutrzebę, „Marya Wysłouchowa* 
przez Wandę Dalecką, „O księgach gruntowych czyli tabuli" itp.

Nadto każdy z tyeh trzech kalendarzy obejmuje prócz różnych przepisów pocztowych, stemplowych, 
wykazów jarmarków itp., dłuższy artykuł Wojnara „Co s ł y c h a ć  w P o l s c e  i ś w i e c i e 41, zawierający 
obszerne wiadomości o najnowszych wypadkach politycznych w zaborze rosyjskim* pruskim i austryackim,
0 rewolueyi w Bosyi, o wojnie rosyjsko-japońskiej itp. Bogatą treść każdego z tych kalendarzy zdobi przeszło 
50 obrazków zwykłych i cztery prześlicznie wykonane obrazy kolorowe Walerego Eljasza, przedstawiające 
pory roku i postacie lub zdarzenia polityczne.

„Wielki ilu s tr o w a n y  K alendarz powszechny44
jest właściwie wspaniałą książką o blisko 400 stronach druku, ozdobionych przeszło 100 ilustracyami czarneini
1 5 2 prześlicznie wykonanymi obrazami kolorowymi, przedstawiającymi „Rok polski w obrazach* przez 
Walerego Eljasza. „Kalendarz powszechny* obejmuje to wszystko, co się mieści w trzech poprzednich kalendarzach. 
(Same tylko kolorowe obrazy, wydane oddzielnie w mniejszej wielkości, kosztują 1 K. 20 h.

Kalendarze „Polak44, „Polski kalendarz maryański" i „Gospodarz44 
kosztują po 80 groszy (40 ct.), zaś „Kalendarz pow szechny" 2 K. 
w oprawie zwykłej, w półciennej, ozdobnej oprawie 2 K . 40  g r o s z y  (1 złr. 20 ct.)
Z am aw iający trzy  egzem plarze w prost u w ydaw cy nie opłaca ą kosztów przesyłki, przy 10 egzem plarzach 
jed en  darm o i przesyłka opłacona. —  Do nabycia wszędzie. Wysyłka tylko za poprzednim nadesłaniem

należytości, a przy większej ilości za zaliczką.

W Ameryce kalendarze mniejsze po 20 ct. amer., „Kalendarz powszechny" 
pół dolara Za dolara wszystkie cztery kalendarze opłatnie aa okaz.

Adres zamówień: Księgarnia ludowa M. Wojnara, Kraków, Szew ska 13.

Wydawnictwo groszowe

Imienia Tadeusza Kościuszki.
Wychodzi rok X I. nakładem Księgarni Indowej K. Wojnara.
Nr. O b e c n ie  s ą  d o  n a b y c ia  : L  h

2. P ie ś n i  n a r o d o w e , wydanie XVI. (przeszło 5 0 ) ................................. - -.10
3. Z a  ś w ię tą  w ia r ę  i  m o w ę  przez Zycha, Sewera i Zmudzkiego . — 20 
5.
7.

1 - -  
- .5 0  
—20

11.
21.

28,
20.

01.

31.
33.
34.

36.

38.
39.
40.

> 1-
42.
43
44
45
47
48
49

50

51

O b e c n ie  s ą  d o  n a b y c ia  :
P le ś n i  n a r o d o w e , wydanie XVI. (przeszło 5 0 ) .............................
Z a  ś w ię tą  w ia r ę  i  m o w ę  przez Zycha, Sewera i Zmudzkiego 
K sią d z  M a c k ie w ic z , bojownik za wiarą, praca 11, Sieczkowską . 
P ie ś n i  n a r o d o w e  z muzyką do śpiewu i na fortepian, M. Swie-

rzyńskiego......................................................................................................
Ż y w o ty  z n a k o m ity c h  P o la k ó w  przez Jana Zarembę, z rycinami 
Losy J a c k a  K o z ik a , przez W. Żmudskiego, wydanie U  . . . . 
-27. J a k  s ię  o b ja w ia  ż y c ie  lu d z k ie  i  p rzez  e o s ię  u trzy m u je ,

przez dra Józefa Zanietowskiego..............................................................
O  p r a w a c h  o b y w a te ls k ic h , przez dra Tadeusza Dwernickiego , 
G a w ę d y  i o p o w ia d a n ia  (wierszem) z dziejów polski, przez St,

Mazura, wydanie U, powiększone..........................................................
M a c ie k  w  p o w sta n iu , przez Sewera. O p o w sta n iu  n a ro d o w e m

w  r. 1 8 6 3 -4  przez Kaspra Wojnara . . .  . .............................
M a tk a , przez Sewera..................................................................................
P o w s ta n ie  lis to p a d o w e , przez prof. W -»kiego.............................
P o g a d a n k a  o  p o k a r m a c h  r o ś lin n y c h  i  n a w o z a c h  sz tu czn .

dra Emila Godlewskiego  .........................
M a c ie j  M azu r, szkic z Syberyi, przez Adama Szymańskiego, z 5

obrazkami  ......................................... ............................ ....
M e c z e n ic y  z a  w o ln o ść  i  lu d . K Wojnara . . ^ .....................
Z k r a ju  n ie d o li,  trzy obrazki z pod Moskola . : . . . .
Z y g m u n t S ie r a k o w sk i, naczelny wódz; Żmudzi, przez Wacława

Koszczyca............................................. ............................ ....
W sp o m n ie n ia  z  c y ta d e li  i  in n y c h  w ię z ie ń  m o sk ie w sk ic h ,

przez K. Wojnara  ..................................... ....................................
56 z ie m i le z  i k r w i, opowiadanie A K opczyńskiego.....................

J e n e r a ł  J a n  H e n r y k  D ą b r o w sk i . . . .....................................
J e d e n  n a r ó d  — j e d n a  m y ś l ..............................................................
Ż y w o t S ta n is ła w a  S ła sz ic a , przez B. Limanowskiego . . . . .  
P o d  W ie d n ie m , opowiadanie historyczne E. Smiałowskiego . . .
M o sk w a  w ob fC  U n ili  i  P o l s k i ..........................................................
W o jc ie c h  B a r to s  G ło w a c k i, r o ln ik  b o g a te r , przez E. Smiaio-

wskiego (z obrazami) . .  ......................... ............................................
Z p o d  c h ło p sk ie j  s tr z e c h y , zbiorek poezyi chłopa z nad Wisły, .

F. K u r a s ia ................................. .................................................................
Ż y w o t i d z id a  M ik o ła ja  K e ja  z Nagłowic, przez dra Kazimierza

W róblew skiego.............................................................. • .......................
Z in n y c h  n a k ła d ó w  K s ię g a r n ia  lu d o w a  p o le c a :

G lo g er . Księga rzeczy p o lsk ich ..............................................................
P o p ła w s k a . Krótki rys dziejów ojczystych dla młodzieży 3.20, karton
S w ię te k . Sierota, powieść..........................................................................

W sk a zó w sk i n ie z b ę d n e  dla urządzających teatr amatorski, przez
Z. N , str, 1 0 1 ..................................................................................

W ysłou ch ow a . K. Ujejski, jego życie i dzieła. (Nakład Tow. Siwi i,.
Ludowej).................................................... • ...................................................

W ysłou ch ow a . Opow. Bartosza o Polsce - -  Za wolność i lud . - 
Z a le sk i. Elementarz dla samouków. (Nakład Tow. Szk. Lud) . . .
Ż m u d zk i. Bór, p w i e ś ć ..............................................................................

— Niedolą, nowele..........................................................................
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O b szern e k a ta lo g i  d a rm o  i  o p ła tn ie .
Adres zamówień :

K sięg a rn ia  lu d o w a  K . W o jn a r
w Krakowie, ul, Szewska 13.
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